Trudna przemiana

Zmiany na terenie bazaru Różyckiego zaczęły się naprawdę: do niedawno głównie o nich mówiono, dzisiaj już je widać. Od strony ul. Ząbkowskiej powstała cała nowa alejka z kramami – prawda, że niezbyt długa, ale za to dobrze położona.

W innych miejscach – kolejne obiekty. Niektóre – już prawie skończone, inne – jeszcze w trakcie robót wykończeniowych, w części podjętych na prośby kupców. Owszem, prace są nieco opóźnione, o miesiąc mniej więcej...
Losowanie nowych kramów odbyło się w pierwszej połowie września i każdy wie, która budka mu przypadła; czyli właściciele już są, klucze zostały przekazane. Kramy są w stanie surowym, więc trzeba je jeszcze dostosować, coś udoskonalić, żeby towar jakoś powiesić, wyeksponować. Dorobić drążki, wieszaki, niektórzy zapewne będą chcieli na przykład budkę ocieplić we własnym zakresie. Ale wykończenie będzie takie jak chcieli, „na gładko”, żeby nie było żadnych zadr z surowego drewna, bo to może eksponowany towar zepsuć, powieszoną na gołej desce suknię ślubną pozaciągać, rozedrzeć. 
Oczywiście jedni mają obiekt w lepszym miejscu, drudzy w gorszym, ale tak to już jest w losowaniu. Ile kto miał szczęścia, tak sobie wylosował. Zresztą żaden z nowych kramów nie znajdzie się w „złym” miejscu, bo większość stoi niedaleko wejścia; powstała nowa główna alejka z obiektami po obu stronach, w środku z przejściem, pasażem, obok wejścia od strony ul. Ząbkowskiej.

To, że zaczęły się prawdziwe zmiany, widzi także pan Zenon Jędra, prezes zarządu Stowarzyszenia Kupców Warszawskich Bazaru Różyckiego: 
- Przychodzą ludzie, patrzą, zdjęcia robią, coś się dzieje, coś się zaczyna zmieniać, wkracza trochę życia. Zobaczymy, jak już się zagospodarują. Owszem, są naciski ze strony SZRM,  żeby kupcy kramy jak najszybciej przejmowali, bo im chodzi o rozbiórkę obiektów pod murem tego żydowskiego domu modlitwy. Że ściana zagrożona, że zima idzie...

Ja też naciskam na kupców, a oni jak to zwykle – jeden zrozumie, drugi nie zrozumie... bo uważa, że ma budkę, to ją sobie musi urządzić, dopasować i dopiero przenieść towar i zacząć handel na czas do powrotu na stare miejsce.
No, chyba, że nie będą chcieli wracać – różnie może być i przez ten rok mogą sobie już tutaj klienta pozyskać i przyzwyczaić. Jaśniej tu przecież i życie jakby żywsze. Jak ktoś nie będzie chciał wracać „pod mur”, postawimy tam nowe obiekty, dla nowych kupców. Ja panu powiem – teraz rozbierać to wszystko i przenosić ...
- Ale taki był pierwotny zamysł....

- I tak jest w umowie zapisane: że po zakończeniu wszystkich wymaganych robót, te pawilony wrócą pod ścianę, tę na prawo od wejścia na bazar. Ale jak to będzie w praktyce, zobaczymy – jeżeli ktoś nie będzie chciał wrócić, to zostanie, a tam powstaną nowe obiekty. Tak może byłoby i lepiej, bo zmienilibyśmy konstrukcję nowych pawilonów, żeby woda nie spływała na ścianę budynku. Jak postawimy obiekty ze spadkiem na ścianę, to trzeba się od niej odsunąć i zrobić pewne zabezpieczenia. Ta ściana była cały czas narażona na wilgoć. Trzeba by zrobić spadek na drugą stronę....

- Jeśli na tę, klient będzie mókł...
- Rynny trzeba zrobić i woda spłynie bezpiecznie. Zresztą teraz woda też leci na alejkę... Nikt rynien nie robił, bo jeden daszek wyższy, drugi niższy, jeden węższy, drugi szerszy, a rynna musiałaby być na całości, na całym ciągu.
*

Tyle prezes. A kupcy? Kupcy mają różne zdania o przemianach bazaru i co budka, to inna opinia. Nie można pominąć głosów grupy, którą można określić jako „zrezygnowanych malkontentów”:
- A co my mamy do powiedzenia! Postawiono nas przed faktem dokonanym i tyle.

- Wszystko jest robione na pokaz, na zewnątrz. Tak jak remont Ząbkowskiej – tyle, co od frontu. Nasze budki też są piękne - ale na zewnątrz. Niech  pan wejdzie do którejś, zobaczy pan, jak się wszystko ugina. 

- Nie jest to dla nas żadna atrakcja, w sumie to my poszłyśmy na rękę, bo nawet jeśli bazar nie ma podpisanej umowy i są jakieś roszczenia, to żeby nas stąd usunąć – płacimy za grunt, płacimy za działalność – w sumie trwałaby walka o eksmisję z 10 lat. Mogłybyśmy przeszkadzać, jak byśmy poszły, jak to się mówi „udry na udry”.

- My nie jesteśmy z tego zadowolone.

- Nowe budki? XIX wiek już minął, one też muszą być inne, wygodniejsze dla klienta przede wszystkim. Ciepłe. Ładne. Te projektowała pani architekt – niech pan spróbuje do niej wejść. Jak w sklepie komuś się coś stanie, od razu odszkodowanie , a tu już przy wejściu trzeba nogę zadzierać. A co w zimie?

Na co pan Zenon Jędra odpowiada:

- Ja im tłumaczę: w końcu dostają to za darmo, obiekty są większe, nowe – a tamte już stare, psujące się, bez przerwy coś trzeba z nimi robić, ciągle wkładać pieniądze, a kupcy nie są przyzwyczajeni, żeby wykładać pieniądze, ponieważ nie znają swojej przyszłości. Wracamy do regulacji prawnych – wiadomo, jak ktoś nie zna przyszłości to nie chce i nie będzie inwestować. Ja dzisiaj jestem, a może za tydzień powiedzą, żebym się stąd usunął. Sam pan wie, że sprawy nie są tu uregulowane, nie ma stabilności i pewności, że ten handel będzie jeszcze za rok. Druga rzecz: gdyby była taka stabilność, to na pewno część – większa część – chciałaby modernizacji , bo nieraz słyszę głosy w rozmowach, że chcą, bo to nie są już warunki na obecne czasy do handlu, tak dla sprzedającego jak i kupującego. Trzeba to zmienić, trzeba to unowocześnić. Na pewno nie widzimy w przyszłości - część widzi, ale ja na przykład nie widzę – nawet czegoś takiego jak te nowe powstające budki. To też nie daje gwarancji żadnej stabilności – to jest tymczasowość – a jak budka tymczasowa, to znaczy, że i ten handel jest tymczasowy.
*

O niepewności jutra mówi prawie każdy na bazarze, choć niektórzy nie pragną się przedstawiać – tak jak osoba będąca dobrze poinformowanym, choć anonimowym źródłem informacji:

- Stałość daje poczucie stabilizacji, a to wszystko jest tymczasowe. Może trwać rok, dwa, trzy, może i dziesięć, ale może w każdej chwili cos się zmienić, teren zostanie przekazany spadkobiercom, a oni mogą sobie czegoś innego zażyczyć. 

Wszystkie bazary są według naszych obecnych władz skazane na likwidację; one, władze, nie należą do zwolenników bazarów. Zawsze mają kłopoty z kupcami – no, ale kłopoty wynikają z tego, że nie ma gwarancji stabilności. Bo gdyby powiedziano przykładowo, że tu ma być bazar na wieki wieków amen, proszę plany sobie robić – takie na miarę XXI wieku, oczywiście z zachowaniem tego stylu działalności bazarowej, które dałyby wygląd i pewien poziom – my to zatwierdzamy. Ale mówię: tu jest teren bardzo atrakcyjny, trzeba by go było wykorzystać do maksimum, żeby nie tylko kupcy mieli z tego korzyść, niech ma i miasto, niech ma korzyść dzielnica, niech mają korzyść mieszkańcy. Proszę pana, pozyskując teren mamy możliwości – bo już takie rozmowy były prowadzone – uzyskać nawet dotacje unijne i na zrobienie projektu, i na realizację. Można uzyskać środki – ale cały czas pomysł nie może być realizowany i nikt problemu nie może rozwiązać. Nie chce rozwiązać?

Nasza propozycja, która mówiła o zagospodarowaniu całego kwartału Targowa – Ząbkowska – Brzeska – Kijowska , to byłoby świetne i jedyne chyba rozwiązanie dla tego miejsca. Stworzyłoby ciąg, pasaż handlowo-kulturalno -rozrywkowy. Uważam, że nikomu by to nie przeszkadzało, a wręcz przeciwnie. Byłaby to nawet duża atrakcja turystyczna – mamy tu muzeum, sporo budynków zabytkowych, niedaleko na Ząbkowskiej dawną wytwórnię wódek Koneser. Stworzyć tu takie coś, to rozwiązanie dla wszystkich.

*

Z kolejnej sondy na bazarze Różyckiego wynika dość jasno, czego chcieliby tutejsi kupcy: na pewno chcieliby się dowiedzieć, że mają zagwarantowane to miejsce i możliwość handlowania, że mogą inwestować, że to jest pewna przyszłość. Ale nawet jak taką wypowiedź przeczytają, to pewnie nie do końca uwierzą... I na pewno chcą jednego: żeby miasto nie zarządzało tym terenem. To jest pewne i to wszyscy jednogłośnie powtarzają. Nie chcą takiego zarządcy, jakim miasto było do mniej więcej 1998 roku, bo nikt wtedy nie dbał o ten teren, nie inwestował. I nie będzie dbać ani inwestować, dopóki są sprawy roszczeniowe. Tak uważają. Dlatego kupcy nie chcą urzędników, etatów, skomplikowanych procedur, rozmytej odpowiedzialności. Każda inwestycja wymaga mnóstwa papierkowej roboty i czasu, zanim pieniądze zostaną wydane. „U nas jest inna sytuacja – jest coś do zrobienia, mamy pieniądze i robimy od razu” – mówią. Może realizacja Muzeum zmieni ich nastawienie, na razie uważają, że to bazar daje dużo miastu – ok. 100 tys. zł miesięcznie z samego podatku gruntowego, nie licząc innych podatków, na przykład od działalności gospodarczej – a miasto bazarowi niewiele.

Władze bazaru walcząc z marazmem i niewiarą starają się zmieniać nie tylko myślenie ludzi, ale i działania. Zenon Jędra:
- Są jeszcze na bazarze stare budy, nadające się tylko do rozbiórki. Dlatego namawiam każdego, kto bierze budkę: wywalaj to, zmieniaj, postaw sobie taką, żebyś był wizytówka tego miejsca. A jak będziesz wizytówką dla klienta, to będziesz i dla sąsiedniego kupca. Sąsiad zobaczy „Acha, do niego idą klienci” – i sam się postara.
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